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Chociaż armaty milczy 
toczy siy mojna...

Ńa podstawie informacji z kół 
gospodarczych.

O chwili, gdy w powojennej atmosferze na­
stępować zaczynała normalizacja stosunków, gdy 
organizmy gospodarcze poszczególnych państw  
wracać zaczęły do dawnej, normalnej pracy, od 
tej chwili zauważyć dała się na wszystkich „fron­
tach światowych", na każdym rynku gospodar­
czym, wzmożona gospodarcza walka konkuren­
cyjna. W ielkie przemysły poszczególnych państw, 
wyszedłszy z konjunktury wojennej, rozpoczęły  
natychmiast po przełamaniu linji drutów kolcza­
stych, akcję o zagwarantowanie swej produkcji 
i o zdobycie dla siebie jaknajszerszych terenów  
zbytu, przyczem oczywiście na poszczególnych 
odcinkach toczyć zaczynała się pomiędzy po­
szczególnemi grupami walka konkurencyjna o 
zdobycie danych terenów wyłącznie dla siebie. 
I doznawało się wrażenia, że w okopy, opuszczo­
ne przez żołnierzy weszli emisarjusze przemysło­
wi, miejsce armat zajęły produkty przemysłowe, 
i walka choć w odmiennej formie toczyć zaczęła 
się jednak dalej. Jest to wojna wprawdzie nie 
krwawa, nie padają tu skrwawione ciała ludzkie, 
ale walka nie mniej intenzywna, nie mniej go­
rączkowa, bo walka o egzystencję i dobrobyt 
poszczególnych narodów.

Im bardziej oddala się świat od krwawych 
wspomnień bojów frontowych tem te zmagania 
gospodarcze uwydatniają się coraz bardziej. Po- 
wstaje to stąd, że warunki zbytu dla przemysłu 
na wszystkich prawie terenach gospodarczych  
pogorszyły się skutkiem wojny bardzo silnie —  
i przemysły poszczególnych państw  dążąc do po­
nownego opanowania przedwojennych rynków  
natrafiają wobec zmienionej konjunktury na liczne 
trudności. Zwiększa to oczywiście walkę konku­
rencyjną i płaszczyznę tarć.

W chwili obecnej jesteśmy świadkami jak- 
najenergiczniejszej akcji, zamionującej ten nowy 
okres walk w świecie. W poszczególnych gałę­
ziach wielkiego przemysłu światowego wre wy­
tężona praca, organizowane są sprzymierzone 
grupy, które gotują się do coraz silniejszej walki 
konkurencyjnej z grupami przeciwnemi o poszcze­
gólne odcinki życia gospodarczego. Zależnie od 
rodzaju przemysłu, czy to jest żelazo, stal, wę­
giel, cukier, nafta, czy bawełna, zależnie od in­
teresów, kojunktury i produkcji powstają coraz 
to nowe tereny starć, prowadzone są coraz to 
inne ataki, które tę walkę gospodarczą uwydat­
niają coraz bardziej.

Dwa główne ośrodki tych nowych zmagań 
ludzkości uwydatniają się ostatnio coraz silniej. 
Chodzi tu w szczególności o przemysł żelazny i 
stalowy. Są niemi front amerykański i front prze­
mysłów europejskich. Przemysł amerykański, 
zasobny w kapitały i środki prowadzi coraz sil­
niejsze ataki na rynki, które dotąd opanowywał 
przemysł europejski. Z jednej i drugiej strony 
nastąpiła już koncentracja. A więc przemysł 
amerykański zorganizowany jest w olbrzymim, 
wspólnym truście, który objął wszystkie amery­
kańskie zakłady przemysłowe żelaza  i stali. Prze­
mysł europejski zorganizował się również czę­
ściowo w międzypaństwowy kartel w skład któ­
rego weszli: Niemcy, Francja, Belgja, Austrja, 
W ęgry i Czechosłowacja. Kartel europejski nie 
jest jednak jednolitym, reprezentuje zbyt sprzecz­
ne interesy, a przedewszystkiem nie obejmuje  
wszystkich państw  (brak w nim  przedewszystkiem  

Anglji, a tąkże  i Polska nie weszła w jego skład). 

Nic tedy dziwnego, że kartel europejski przedsta- । 

wia słabszą siłę, niż trust amerykański. Amery- j

kanie prowadzą akcję ekspanzywną na szeroką  

skalę, tarcia zatem rosną bardziej i zaznaczają 

się coraz silniej. I jeśli kartel europejski nie 

skonsoliduje się silniej, jeśli próby porozumienia 

kartelu europejskiego z trustem amerykańskim  

zawiodą, rozpęta się wojna gospodarcza o stal i 

żelazo na dobre 1 stwarzać będzie coraz silniej­
sze komplikacje.

Ten sam objaw co w przemyśle żelaznym > 

stalowym zaobserwować można również i w in­

nych gałęziach przemysłowych. A więc toczy się 

pomiędzy poszczególnemi państwami europejskie- 

mi i pozaeuropejskiemi wyścig o zbyt węgla, 
nafty, cukru i t. p. przyczem  zależnie od konjunk- 

tury powstają przymierza lub też toczą się boje 

pomiędzy poszczególnemi grupami. Rywalizacja 

wre w całej pełni, tarcia o opanowanie poszcze­

gólnych terenów są coraz większe. Narazić wal-

ka jest dość równomierna, nie ulega jednak wąt­

pliwości, że jeśli- dalej trwać będzie, przyniesie 

ostatecznie zwycięstwo tej stronie, która produ­

kować będzie najlepiej i najtaniej. Takie wa­

runki zwycięstwa są bardzo ciężkie, nic tedy 

dziwnego, że obecne zapasy konkurencyjne przy­

noszą poszczególnym przemysłom znaczne szko­

dy, które następnie pokrywać muszą zaintereso­

wane rządy. W obec tego ostatnio pojawiać za­

czynają się próby, które chcą uniemożliwić roz­

pętanie się poważniejszych starć i dążą do ure 

gulowania konfliktów i porozumienia. Czy uda- 

się jednak przezwyciężyć trudności, czy uda się 

pogodzić sprzeczne częstokroć interesy i przytłu­

mić żądzę konkurencj, oto zagadnienia, które 

nie mniej są ważne od wszelkich gwarancji po­

koju politycznego.

W l. Les.

Trzecia międzynarodówka atakuje w dalszym  

ciągu Polskę
W arszawa, Jak to już donosiliśmy te­

goroczne obrady międzynarodówki Komunisty- 

nej w M oskwie stały p->d glównem hasłem ata­

ków na Polskę. M ennerzy komunistyczni, szu­

kając oparcia dla swych rewolucyjnych haseł, 

skierowali tym razem znowu głównie przeciwko  

Polsce całe ostrze nienawistnej propagandy, —  i 
na Polskę rzucili wszelkie gromy i pogróżki re­

wolucyjnej akcji komunizmu. Ten antypolski 
nastrój znalazł również pełny wyraz w ostatecz­

nych uchwałach kongresu i rezultatem tego jest 

wydanie niesłychanie napastliwej odezwy, zwra­

cającej się przeciwko Polsce, Uderzywszy w a- 

Jarra wojenny ogłasza międzynarodówka komuni­

styczna konieczność prowadzenia wzmożonej 

walki propagandystycznej przeciwko Polsce,— u- 

sprawiedliwiając się fałszywemi wieściami, jako­

by Polska projektowała zbrojną akcję przeciw ­

ko Litwie. W zmożona propaganda komunistyczna  

ma być przeciwatakiem  przeciwko.. . „aneksyjnym
planem Polski".

I rzeciwiście w ostatnich dniach jesteśmy  

świadkami wzrostu agitacji komunistycznej na 

ziemiach polskich. Komuniści polscy, otrzyma­

wszy w myśl uchwal moskiewskich, większe za­

siłki pieniężne, ruszyli znowu silniej do pracy 

i manifestują znowu coraz jawniej swą antypań-

stwową pracę. I tak bezpośrednio po zakończe­

niu kongresu komunistycznego, pojawiły się w  

licznych ośrodkach agitatorów komunistycznych 

w Polsce liczne transparenty o hasłach anty­

państwowych, wzywające do walki z obecnym  

porządkiem w Polsce. M oskwa nie będzie nie­

wątpliwie i w dalszym ciągu żałować pieniędzy 

toteż liczyć należy się z tem, że siła tej anty­

państwowej roboty agitatorów komunistycznych  

będzie ustawicznie wzrastać.

Dane te wykazują raz jeszcze, jak czujną u- 

wagę zwracać musi Polska w  stronę swych wscho­

dnich granic i z jaką rezerwą odnosić musi się 

do wszeelkich pokojowych zapewnień dyploma 

tów sowieckich. M imo bowiem, że uchwał kon­

gresu moskiewskiego nie należy brać zbyt po­

ważnie — i mają one raczej charakter demon­

stracyjny, niż praktyczny, — to jednak uchwały  

tego kongresu rzucają na właściwe oblicze poli­

tyki sowieckiej charakterystyczne światło — i u- 

dawadniają raz jeszcze że Rosja komunistyczna 

daleka jest ciągle jeszcze od szczerych, pokojo­

wych dążeń, któreby pozwalały Polsce z większem  

zaufaniem spoglądać w stronę granic rosyjskich.

Przygotowania do walnej batalji.
Tegoroczny okres kanikularny [Polski nie 

należy bynajmniej do martwych okresów „ogór­

kowych." W poszczególnych kołach politycz­

nych mimo okresu wakacyjnego toczy się żywa 

dyskusja, czynione są przygotowania do walnej 

batalji, jaka w jesieni ma być stoczona w Sej­

mie w sprawie rewizji konstytucji. Ze przygo­

towania do tego ważnego aktu historycznego od­

bywają się już obecnie w żywem i doniosłem  

tempie, przypisa? oależy ostatniemu wstąpieniu  

marszałka Piłsudskiego, który w wywiadzie, ogło­

szonym po ustępieniu z szefostwa rządu, poru­

szył w dość silny sposób sprawę Sejmu, jego 

funkcjonowania i sposobu traktowania najwa­

żniejszych zagadnień państwowych, W ystąpienie 

to wywołało poruszenie we wszystkich polskich  

polskich kołach politycznych, — a rezultatem  te­

go było wzmożenie się dyskusji w sprawie zmia­

ny konstytucji i nowego ustalenia uprawnień  

Sejmu i rządu.

Nie ulega wątpliwości, że obrady, które prze­

prowadzone być mają na jesiennej sesji Sejmu 

mają olbrzymie historyczne znaczenie. Zmiana 

constytucji, określenie nowych form państwo­

wych Polski, ustalenie nowego stosunku i upra­

wnień najwyższych czynników państwowych, —

jest aktem niezmiernie doniosłej wagi, aktem  

który w silnym stopniu zadecyduje o rozwoju  

i znaczeniu Polski, jako czynnika państwowego. 

Nic tedy dziwnego, że przygotowania do tego 

aktu już obecnie odzywać muszą się głośnem  

chem. —

Jak przedstawiać mają się zmiany konstytu­

cyjne? Na pytanie to trudno w tej chwili odpo­

wiedzieć. Koła rządowe, które już obecnie pra­
cują nad projektem  zmian  konstytucyjnych, jakich 

domagać będzie się rząd, trzymają naogół dotąd 

poglądy swe w tajemnicy. W iadomem jest tyl­

ko, że rząd wystąpi z wnioskami o wzmocnienie 

władzy Prezydenta Rzeczypospolitej i silniejsze  

odgrodzenie się działalności rządu od wpływów  

Sejmu. Każde ze stronnictw politycznych ma 

oczywiście własne projekty i poglądy i w obro­

nie ich zamierza przeprowadzić jaknajenergicz- 

niejszą kampanję.

Tak się jakoś dziwnie złożyło, że zmiana 

konstytucji  zbiega się z 10-leciem istnienia wskrze­

szonego państwa polskiego. — Fakt ten winien 

być ważnym wskaźnikiem dla wszelkich poczy 

nań w kierunku zmian konstytucyjnych. — Los 

sam tak dziwnie się składa, że nowa konstytucja 

zapoczątkować ma nowe dziesięciolecie Polski,



ja k o  sa m o d z ie ln e g o p a ń s tw a . —  F a k t te n  w in n i 

w z iąć  p o d u w a g ę c i w szy sc y , k tó ry m  d a n e b ę ­

d z ie  u c z es tn icz y ć  w  w ie lk im  a k c ie u s ta la n ia n o ­

w y c h p o d s ta w  k o n s ty tu c ji . —  W in n i o n i w sz y sc y  

p a m ię ta ć , iż ty lk o s iln a  P o lsk a  z d o ła  so b ie w  c ią  

g u  n a s tęp n e g o  d z ie s ięc io le c ia z d o b y ć w  E u ro p ie  

ta k ie s ta n o w isk o , n a  ja k ie ż e  w z g lę d u  n a sw e  p o -

Ważny i ciekawy krok rządu angielskiego.
kieruje kadry bezrobotnych robotników angielskich do ko- 

Nacisk na Australję. Dwie pieczenie w jednym ogniu.
Rząd angielski 

lonji angielskich.

L o n d y n , s ie rp ie ń 1 9 2 6 .

N ie je d n o k ro tn ie ju ż z a z n a c za n o , ż e je d n y m  

z g łó w n y c u o b ja w ó w  p rz e s ilen ia g o sp o d a rcz e g o  

w  A n g lji , je s t  b e z ro b o c ie , k tó re  w  p o sz c ze g ó ln y c h  

d z ie d z in a c h  p rz e m y s łu  a n g ie lsk ieg o  z a z n a c z a s ię  

b a rd z o s iln ie i s ta n o w i g łó w n ą tro sk ę i z a n ie p o ­

k o je n ie a n g ie lsk ic h k ó ł rz ą d o w y ch . P la g a b e z ­

ro b o c ia s ta je s ię te ż w  A n g lji c o raz g ro ź n ie js za  

i w  te j c h w ili l ic z b a b e z ro b o tn y c h  w y n o s i o k o ło  

1 i p ó ł m iljo n a ro b o tn ik ó w . S iln e m  je s t z w ła sz ­

c z a b e z ro b o c ie w  a n g ie lsk iem g ó rn ic tw ie , p rz ez  

c o o c z y  w iśc ie  n a jb a rd z ie j d la  w sz e lk ie j p ro p a g a n ­

d y a n ty p a ń s tw o w e j p o d a tn e e lem e n ty , z n a jd u ją  

s ię w  b e z ra d n e g o p o ło ż e n iu . O sta tn io p o s ta n o ­

w ił rz ą d a n g ie lsk i c h w y c ić s ię  n o w y c h  c ie k aw y c h  

ś ro d k ó w , a b y  d a lsze m u n ie b e zp ie c ze ń s tw u b e z ­

ro b o c ia z a p o b ie c . O to k a d ry  b e z ro b o tn y c h  ro ­

b o tn ik ó w  sk ie ro w a n e b y ć m a ją w  s tro n ę  ro z lic z ­

n y c h k o lo n ji a g ie lsk ic h . R z ą d a n g ie lsk i c h c e .w  

te n  sp o só b p rz y je d n y m  o g n iu u p ie c d w ie p ie ­

c z e n ia . O to b o w iem w y sy łk a b e z ro b o tn y c h z  

je d n e j s tro n y p rz y c z y n ić m a s ię d o  z m n ie jsz e n ia  

b e z ro b o c ia w  A n g lji , z d ru g ie j “z a ś k o lo n iśc i a n ­

g ie lsc y s ta n o w ić m a ją n o w y p u n k t o p a rc ia d la

Katastrofa okrętowa.

P a ry ż , 2 5 . 8 . 2 8 . D o n o sz ą z  S a n tia g o  d e  C h il  

(p o łu d n io w a A m e ry k a ) o  n o w e j k a ta s tro f ie  o k rę ­

to w e j. S ta te k C h ilijsk i „ M ira sc c re s " z a to n ą ł n ie ­

d a le k o o d w y b rz e ży . Z e 1 6 0 o só b z a ło g i i p a ­

sa że ró w  z d o łan o  u ra to w ać  z a led w ie k a p itan a  i 1 2  

o só b . K a tas tro fa n a s tą p iła z p o w o d u z łam a n ia  

s ię ś ru b y  o k rę to w e j.

Zbrodnicza żona

Z  L w o w a d o n o sz ą : W  m ie jsc o w o śc i Z a szk o ' 

w ice w  p o w . g ró d ec k im  a re sz to w a n o w łę śc ia n k ę  

B re g e n to w ą , k tó ra c h c ąc z a n a m o w ą sw eg o  k o ­

c h a n k a sp rz ą tn ą ć m ę ż a , p ro s iła h a n d la rz a k o n i  

L e jb ę S c h n e id s , b y d o s ta rc z y ł je j tru c iz n y  i d a ła  

m u n u  te n  c e l 2 0 0 z ł. S c h n e id  d a ł B re g en to w e j  

m ie sz a n k ę k a w y  z p o p io łe m . N ie o s ią g n ą w  sz y  

sk u tk u , z w ró c iła s ię B r. d o  S c h n e id a  z ż ą d an ie m  

z w ro tu  p ie n ię d zy  lu b d o s ta rcz e n ia  sk u te cz n ie jsz e ­

g o ś ro d k a . W ó w c z a s b c h n e id o św iad c z y ł je j , ż e  

n a jsk u tec z n ie js z ą  b ę d z ie k u la  re w o lw e ro w a  i p o d ­

ją ł s ię z a 3 0 0  z ł w y sz u k a ć m o rd e rc ę . Z  o trz y m a ­

n ą z a lic z k ą u d a ł s ię o n d o p o lic ji, k tó ra  w y s ła ła  

n a m ie jsc e  p rz e b ra n e g o  w y w ia d o w c ę , ja k o  rz e k o ­

m e g o n a ję te g o m o rd e rc ę . W y w ia d o w c y te m u  

w rę cz y ła B re g en to w ą re sz tę p ie n ię d z y , p o c z e m  

z o s ta ła p rz ez n ie g o  a resz to w a n a .

Piekielna przesyłka.

A n to n i B u k , z a m o ż n y g o sp o d a rz  z  p o d  C h e ł"  

m n a L u b e lsk ieg o , o trz y m a ł w  ty c h d n ia c h  o d  sy ­

n a , s łu ż ą c e g o  w  w o jsk u , p a c zk ę .

U ra d o w a n y w raz z ż o n ą p rz y s tą p ił d o  o tw ie ­

ra n ia p rz esy łk i. W e w n ą trz  z n a jd o w a ły  s ię  3 g ra ­

n a ty  rę c zn e .

S y n w y ja śn ia ł w l iś c ie , ż e g ra n a ty rę c z n e  

m o ż n a u ż y ć d o p o ło w u  ry b  w  je z io rz e .

B u k  p o s ta n o w ił o d ra z u g ra n a ty w y k o rz y s ta ć , 

z a c z ą ł w ię c m a n ip u lo w ać , a b y  n a s ta w ić o d p o w ie ­

d n io z ap a ln ik .

N a g le n a s tąp ił  w y b u ch . W ie śn ia k  i je g o ż o ­

n a u g o d z en i o d ła m k a m i g ra n a tu  ru n ę li n a z iem ię .

R a n n y c h  p rz ew ie z io n o  d o  sz p ita la  w  C h e łm n ie , 

g d z ie B u k o w a  z m a rła .

W ła d z e w o jsk o w e i p o lic ja w d ro ż y ły d o ­

c h o d z en ie .

Szkoła dla papug.

P o w sta ło o c z y w iśc ie to  n o w e d z iw ac tw o  w  

A m e ry c e . W  s tan ie T e x a s z a ło ż y ł m ia n o w ic ie  

je d e n  z fa rm e ró w  sp e c ja ln ą  sz k o łę , w  k tó re j u c z y  

p a p u g i n a jro zm a itsz y c h ję z y k ó w i s łó w , o ra z  

k sz ta łc i je w śp ie w ie , i g w iz d a n iu . D z iw a c zn y  

p o m y sł fa rm e ra sp o tk a ł s ię  o c z y w iśc ie  z  u z n a n ie m  

i p o w ie rz o n o  m u  ju ż „ w y c h o w an ie " p rz e sz ło  1 5 0 0  

u c z e n ie p a p u z ie g o ro d u ...

Zbrodniczy zwyrodniaiec.

W  o k o lic a c h C a n n e ss w e F ra n c ji z d a rz a ły  

s ię o s ta tn io b a rd z o c z ę s to p o ż a ry z a b u d o w a ń  

w ie jsk ich , k tó re s ta ły  s ię p la g ą c a łe j o k o lic y . —  

Z a rz ą d z o n e p rz e z w ła d z e ś le d z tw o , u ja w n iło , ż e  

p o ż a ry te w z n iec a ł o e w ien 1 5  le tn i c h ło p a k , k tó ­

ry c z y n ó w  sw y c h d o p u sz c z a ł s ię z p e łn ą p re m e ­

d y ta c ją . W  c z a s ie p rz e s łu c h a n ia z e z n a ł m ło d o -  

ło ż en ie i p o tę g ę z a s łu g u je  I A  s iln a P o lsk a p o ­

w stan ie ty lk o  n a z d ro w y ch , s iln y c h  p o d s ta w ac h ,  

ja k ie z a g w ara n to w ać  je j m o ż e  k o n s ty tu c ja , u w z g lę ­

d n ia jąc a n a jis to tn ie js z e p o trz e b y  p a ń s tw o w o śc i. 

O  te rn c i w szy sc y , k tó rz y ju ż o b e c n ie sp ra w ę  

re w iz ji k o n s ty tu c ji p o ru sz a ją , —  z a w sz e  p a m ię ta ć  

w in n i.

im p e riu m  b ry ty jsk ie g o  w  u trz y m y w a n iu  c o raz b a r ­

d z ie j ro z lu źn ia jąc y c h  s ię  w ię z ó w ,  łą c z ą cy c h  A n g lję  

z d o m in ja m i.

P ie rw sz e p o s tan o w ie n ia rz ąd u  a n g ie lsk ie g o  

w  ty m  k ie ru n k u ju ż s ię z az n a cz y ły . 1 ta k  rz ąd  

a n g ie lsk i, u d z ie la ją c rz ąd o w i d o m in ju m  a n g ie l­

sk ieg o w  A u s tra lji p o ż y c zk i 3 4  m iljo n ó w  fu n tó w  

sz te r lin g ó w , z a ż ą d a ł, a ż eb y  rz ąd  a u s tra lijsk i z m ie ­

n ił w  s to su n k u d o e m ig ra n tó w  a n g ie lsk ic h z a rz ą ­

d z e n ia o c h ro n n e , w strzm u ją ce  e m ig rac ję d o  A u  

s tra lji . R z ą d a u s tra lijsk i p o d p re s ją L o n d y n u  

z g o d z ił s ię o c z y w iśc ie n a te  w a ru n k i i ju ż w  n a j­

b liż sz y c h d n ia c h o d e jść m a ją d o  A u s tra lji n o w e  

w z m o ż o n e tra n sp o r ty  b e z ro b o tn y c h , k tó ry c h  o s ie ­

d le n ie  s ię  w  A u s tra lji rz ą d a n g ie lsk j b ę d z ie  f in a n ­

so w a ł. T a k i sa m  n a c isk sk ie ro w a ć m a A n g lja  

ró w n ież e m ig rac ja b e z ro b o tn y c h a n g ie lsk ic h  z o ­

s tan ie p rz y  p o p a rc iu rz ą d u sk ie ro w an a .

T a k  z a te m  z d o b y ł s ię rz ąd a n g ie lsk i n a n o ”  

w e p o s tan o w ie n ie , k tó re m a p o w a żn e z n a c z en ie  

z a ró w n o d la sp ra w y z ła g o d z e n ia , sp raw y  b e z ro ­

b o c ia w  A n g lji , ja k  i te ż d la  d o ty c h c za so w e j p o «  

ty k i k o lo n ja ln e j A n g lji .

c ian y  z b ro d n ia rz , ż e p o d p a la ł z a b u d o w a n ia d la  

w ła sn e j p rz y jem n o śc i, w id o k  o g n ia z a w sz e  g o  b o ­

w ie m  c ie sz y ł.

Tornado na wybrzeżu amerykańskiem.

N a w y b rz eż u a m ery k a ń sk ie m  w o k o lica c h  

F lo ry d y  sz a la ł w  o s ta tn ic h d n ia ch  s tra sz liw y w i­

c h e r , ta k z w a n y to rn a d o . —  W ic h e r n isz c z y ł  

p o tę żn e  d rz e w a , k tó re w y rw y w a ł w ra z z k o rz e ­

n ia m i, u n o sił w p o w ie trze  d a c h y d o m ó w , o ra z  

n iszc z y ł w sz y stk ie p rz ew o d y te le fo n ic z n e i te le ­

g ra fic z n e . N ie k tó re o k rę ty , z n a jd u jąc e s ię n a  

m o rz u s tra c iły  sk u tk ie m  w ich ru  o r je n ta c ję  i z a p ę ­

d z o n e z o s ta ły w o d le g łe s tro n y . N a sz cz ę śc ie  

ty m ra ze m o b e sz ło s ię b e z o f ia r w ż y c iu  

1  u d z k ie m .

Obląd ea!ej rodtlay na tle religijnej.
W  o sa d z ie D z ik i G a ro o b o k  P o d c h a jc z y k  

w  p o w ie c ie R u d k i, z a sz e d ł w y p a d e k  z b io ro w eg o  

o b łę d u  u ro d z in y  z ło ż o n e j z  6 o só b .

W  u b ie g ły p o n ied z ia łek  o g o d z . 1 w  n o c y  

p o w ia d o m io n o ta m te jsz y  p o s te ru n e k  p o lic y jn y , ż e  

w  d o m u S ta n is ław a S te rn a o d b y w a ją s ię d z ik ie  

o rg je , w  k tó ry c h  b ie rz e u d z ia ł o b o k  S te rn a , je g o  

ż o n a i 4 sy n ó w .

O c zo m  p rz y b y łe j n a m ie jsc e  p o lic ji p rze d s ta ­

w ił s ię n ie sa m o w ity  w id o k . W  o św ie tlo n e j iz b ie  

w y k o n y w a n o  sz a lo n e ru c ^ y  6  o só b  ro z eb ra n y ch  

d o  n a g a . W sz y sc y o k ła d a li s ię w z a jem n ie k ija ­

m i, w y d a ją c p rz y te m d z ik ie o k rz y k i, z k tó ry ch  

m o ż n a b y ło w y w n io sk o w a ć , ż e c e le m  b ó jk i b y ło  

w y p ę d ze n ie  z c ia ła d ja b ł* .

P o lic ja p rz y  p o m o c y są s ia d ó w  z d o ła ła z tru ­

d e m  u b e z w ład n ić o c ie k a ją c y c h  k rw ią  sz a le ń c ó w . 

W e  w to re k  ra n o  p rz y b y ła  n a m ie jsc e k o m is ja  « ą -  

d o w o -le k a rsk a , k tó ra o rz ek ła , ż e z a c h o d z i tu  w y ­

p a d e k  m a so w e g o  o b łą k a n ia n a t le re lig ijn y m .

W e ś ro d ę , p rz y w iez io n o z w ią za n y c h  sz n u ra *  

m i S te rn ó w d o  z a k ła d u d la o b łą k a n y ch w  K u l*  

p a rk o w ie . S ta re g o  S te rn a  o ra z je d n e g o * sy n ó w  

p rz y ję to d o z a k ła d u , p o z o s ta ły c h  z a ś o d s taw io n o  

d o sz p ita la p o w sz e ch n e g o  c e le m  w y le cz e n ia ic h  

z c ię ż k ic h o k a le cz e ń  ja k ie so b ie z a d a li.

Stmwa l&hstrefc w Irelel p^ddemsej 

w Bh&ym JarMu.
N o w y  Jo rk , 2 5 . 8 . D z iś w ie cz o rem  w y d a rz y ­

ła s ię tu  s tra sz n a k a ta s tro fa w  k o le i p o d z ie m n e j  

k o m u n ik a c ji  m ie jsk ie j. W y k o le je n ie  n a s tą p iło  n a  

je d n y m  z z a k rę tó w  w  p o b liż u  s tac ji T im e ssq u a re .  

P rz esz ło p o ło w a w a g o n ó w u le g ła z u p e łn e m u  

ro z b ic iu . 2 7 o só b z a b ity c h , p rz e sz ło 1 0 0 o d n io ­

s ło p o w a żn e o b ra ż e n ia .

O b e cn ie d o c h o d z ą b liż sz e sz cz e g ó ły te j k a -  

s tro fy : W  k a ta s tro f ie  ja k a w y d a rz y ła s ię n a  k o ­

le i p o d z ie m n e j w  p o b liż u d w o rc a F im e ssq u a re ,  

z g in ę ło 1 7 o só b , 1 5 0 z a ś o d n io s ło ra n y . K a ta ­

s tro fa ta b y ła je d n ą  z n a jw ię k sz y c h , ja k ie  p a m ię ­

ta ją w  N o w y m Jo rk u . N a p la tfo rm ie p o c ią g u , 

p rz ep e łn io n e j p o b rz e g i, je c h a ło 1 0 0 0 p ra co w n i­

k ó w  b iu ro w y c h , p o w ra c a ją cy c h  d o  d o m ó w . P o ­

c ią g , z ło żo n y  z 9  c iu w a g o n ó w , p rz e p e łn io n y c h  

p a saż e ram i, o p u sz c za ł d w o rz e c w  T im e ssq u a re ;  

5 w a g o n ó w  p rz e je c h a ło ju ż z w ro tn ic ę i p rz e sz ło  

n n a in y to r , g d y  n a g le z w ź o tn ic a z m ien iła p o z y ­

c ję ; 6 - ty  i 7 -m y w a g o n  ro z b iły  s ię o śc ian ę  tu n e ­

lu , o s ta tn ie z a ś u le g ły  p o w a żn y m  u sz k o d z en io m . 

W śró d t łu m u , z g ro m ad z o n e g o n a d w o rc u , p o w ­

s ta ła n ie o p isa n a p a n ik a . W szy sc y w a lc z y li z a ­

ż a rc ie m ię d zy  so b ą , c h cą c d o s tać s ię d o  w y jśc ia , 

a p o n a d w rz aw ą w a lk i g ó ro w a ły ję k i ra n io n y c h  

i k o n a jąc y c h .

Trsged!.& miłosna na Ittulsko.
N a le tn isk u w  Ja b ło n n ie L e g jo n o w e j p rz e b y ­

w a ła m ie sz k a n k a W a rsz a w y 1 6 - le tn ia A lin a S u -  

c h a rsk a (W arsz aw a .) P rze d k ilk u ty g o d n ia m i  

S u c h a rsk a p o z n a ła 1 8 - le tn ie g o H ip o lita  K o z e n k o , 

u c z n ia  sz k o ły  h a n d lo w e j w  W a rsz a w ie , z a m ie sz ­

k u ją c e g o s ta le p rz y c io tce w Ja b ło n n ie  i o d tą d  

w sz y stk ie  w o ln e  c h w ile  m ło d z i sp ę d z a li ra z e m .

W c zo ra j w iec z o re m  K o z e n k o u d a ł s ię z S u -  

c h a rsk ą n a p rz e c h ad z k ę . W  d ro d z e K o z en k o  

w y sn a ł to w a rzy sc e  sw ą m iło ść .

W y z n an ie to 5 . p rz y ję ła o b o ję tn ie . W te d y  

s iln ie z d e n e rw o w a n y K o z e n k o w y ją ł n a g le f lo ­

w e r i c e lu ją c so b ie w  p ie rs i, u s iło w a ł p o z b a w ić  

s ię ż y c ia . W id z ą c to  S u c h a rsk a c h c ia ła u d a re m ­

n ić sa m o b ó js tw o  i z a s ło n iła lu fę f lo w eru rę k ą . 

N a g le h u k n ą ł s trz a ł i k u la u g o d z iła d z ie w c z y n ę  

w  le w ą rę k ę  p o w y ż e j ło k c ia , p rz e b ija jąc ją n a  

w y lo t. M ło d z ie n iec  o w ią z a ł ra n ą c h u s tk ą  i o d ­

p ro w a d z ił S u c h a rsk ą d o d o m u .

D z iś ra n o o  g o d z . 6  je d n a  z m ie sz k a n ek Ja ­

b ło n n y , p rz e ch o d z ą c o k o ło p a rc e li w  G u ic in ie ,  

n a ro g u  u l. S o w iń sk ie g o  i 3  g o  M a ja , u jrz a ła w  

k rz a k ac h  tru p a m łsd e g O m ę ż c z y z n y z ra n ą  

p o s trza ło w ą w  sk ro n i. B y ł to  K o z e n k o . O k a z u je  

s ię , ż e p o  ro z s ta n iu  s ię z  S u c h a rsk ą m ło d z ie n iec  

J u d a ł s ię d o z a g a jn ik a i w y s trz a łe m  z f lo w e ru  

; w  sk ro ń  p o z b aw ił s ię ż y c ia .

J

Ogień w ręku umislowu chorej.
N ie zw y k ły  w y p ad e k w y d a rzy ł s ię w e w si  

T y k a d łó w  g m in y B o ró w  p o d  K a lisze m . Z n ie ­

w y ja śn io n e j n a raz ie p rz y cz y n y z a p a liło  s ię d w u -  

m o rg o w e p o le p sz e n ic y s tan o w ią ce w ła sn o ść  

g o sp o d a rz a Jó z e fa D u re te jk a . Z  n ie m a ły m  tru ­

d e m  z d o ła n o  p o ? a r z lo k a liz o w a ć i o d w ró c ić n ie ­

b e zp ie cz e ń s tw o o d ła n ó w są s ie d n ic h . D w ie  

m o rg i p sz e n icy sp ło n ę ło d o sz c zę tn ie .

Ja k  u s ta lo n o , p o ż a r p o w sta ł w sk u te k  p o d p a ­

le n ia , d o k o n an e g o p rz ez z a m ie szk a łą w te jże  

w si u m y s ło w o c h o rą  6 5 - le tn ią M a rja n n ę Ł a z n ę .  

O b łą k a n ą z a trz y m a n o  i o d s taw io n o d o sz p ita la  

d la  u m y s ło w o  c h o ry c h w  W a rc ie .

Pd 13 latteh odszuka rodtieów
P o d c z a s e w ak u a c ji lu d n o śc i c y w iln e j w r  

1 9 1 5  z M a ło p o lsk i n a W o ły ń , z a g in ę ła  w  Ł u c k u  

d z ie w c z y n k a , l ic zą c a o k o ło  6  la t , k tó ra w ie d z ia ła  

je d y n ie ż e n a z y w a s ię H e len a , ż e o jc ie c je j n a ­

z y w a ł s ię Ju rk o i m ie szk a ł w  ja k im ś K u n in ie .

D z iew c z y n k ę p rz y g a rn ą ł d o  sw e j z a g ro d y  

P io tr M ie ln ic z u k , g o sp o d a rz w e w si O z e rca c h , i 

ta m  te ż w z ra sta ła d z ie w c z y n k a  p rz e z sz e reg la t . 

W  o s ta tn ic h  m ie s iąc a c h  H e le n a , l ic z ąc a d z is ia j  

ju ż o k o ło  2 0 la t, p o s ta n o w iła d o trz e ć d o sw y c h  

ro d z ic ó w  i w  ty m  c e lu  z w ró c iła s ię d o m ie jsc o ­

w e g o p o s te ru n k u  p o licy jn e g o .

P o lic ja o n e g d a j z d o ła ła o d sz u k a ć ro d z ic ó w  

H e len y , z a m iesz k a ły c h  w  C h u tre j a d K u n in , w  

p o w ie c ie ż ó łk ie w sk im . Ju rk o F e rec h z e z n a ł, ż e  

w  c z a s ie e w ak u a c ji, g d y  p rz e b y w a ł w  Ł u c k u z a ­

g in ę ła c ó rec z k a je g o H e len a , z a k tó rą d a rem n ie  

c z y n ił p o szu k iw an ia . O b e c n ie p o d łu g o le tn ie j 

ro z łąc e p o w ra c a H e le n a p o d s trze c h ę sw y ch  

ro d z icó w .

Migowe strusie gaiem w Wilnie.
Z  W iln a d o n o szą  : W  d z ie ln icy  ż y d o w sk ie j  

n a u lica c h O szm ia ń sk ie j i S tra sz u n a z d a rz y ł s ię  

s ię d z iś w y p a d ek m a so w eg o z a tru c ia g a z e m  

św ie tln y m , w y d o b y w a jąc y m s ię z p ę k n . ru ry z  

ro sk o p a n e g o d o łu k a n a liz a cy jn e g o n a u lic y  

O szm ia ń sk ie j.

P ę k n ię c ie ru ry  n a s tą p iło  w  n o c y . M iesz k ań ­

c y p o b lisk ic h d o m ó w śp ią c y p rz y  o tw a r ty c h o -  

k n a c h u le g li z a tru c ia .

K ilk a n aśc ie o só b w  s tan ie c ię ż k im  p rz ew ie ­

z io n o sa m o c h o d a m i d o sz p ita li . —  M ie sz k a ń c y  

są s ied n ic h d o m ó w  z a c z ę li w  p o p ło ch u  o p u sz cz ać  

m iesz k an ią . P a n ik ę o p a n o w a ło  z ja w ie n ie  s ię p o ' 

g o to w ia g a z o w n i m ie jsk ie j, k tó re u sz k o d z o n a  ru ­

rę sz y b k o  z re p e ro w a ło .

W ła d ze  są d o w e p o le c iły  p o c ią g n ą ć d o o d p o ­

w ie d z ia ln o śc i n ie d b a łe g o  k ie ro w n ik a ro b ó t.

Wieśei ed ziglnitmyth lotoitńw ss^ed^ieh
Z  M o n trea lu d o n o sz ą , iż k ilk u ra d io a m a to ­

ró w z d o ła ło o d e b rać o d z a g in o n y c h lo tn ik ó w  

sz w e d z k ic h n o w ą w ia d o m o ść .

L o tn ic y z a w ia d am ia ją , iż z n a jd u ją s ię w  z u -  

p e łn em  b e z p iec z e ń s tw ie i ż e z a p asy  ż y w n o śc i są  

n a w y c z e rp a n iu .

L o tn ic y  u ż y w a ją s iln ik a  lo tn ic ze g o  d la u c h ro ­

n ie n ia s ta c ji n a d a w cz e j. D a le j lo tn ic y s tw ie r ­

d z a ją , ż e p o m o c d la n ic h m o ż e n a d e jść ty lk o  

d ro g ą m o rsk ą .
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L u d zie o g ro m n ie  ła tw o  ch w yta ją się n a w ęd ­
k ę t. zw . z jaw isk sp iry ty sty czn y ch , k tó re m ają  
jak iś zw iązek z zaśw ia tem , d u ch am i w id m am i 
itp . B ezk ry ty cy zm  i n aiw n a  ła tw o w iern ość lu d z ­
k a n ie m a tu taj żad n y ch g ran ic .

W  S taro łęce zn a jdu ją się o p u szczo n e p rzez  
w o jsk o w aro w n ia . O m szo n e p o n u re m u ry ich  
ju ż z d alek a czy n ią rjak ieś n iesam o w ite w rażen ie . 
N aw et zrąb czasu n ie m o że n ak ru szy ć p o tężn e j 
b u d o w y ty ch w o jen n y ch b astjo n ó w .

W  w arow n iach  ty ch m ieszk a ją o d k ilk u m ie ­
sięcy *  p o d o ficero w ie  rezerw y , k tó rzy m u sieli o p u ­
śc ić sw o je m ieszk an ia w  k o szarach . W  stary ch  
fo rtach o czy w iśc ie w aru n k i „m ieszk an io w e“ u fą-  
g ają  w szelk im  p o jęc iom  lu d zk im . C iem n e, tch ną-  
ce w ilg o c ią lo ch y ju ż z n atu ry zd a ją się stan o ­
w ić tło d o „n ad z iem sk ich z jaw isk ". Jed en z lo ­
k ato ró w  w aro w n i o p o w iad a  n am , że  o d k ilk u d n i 
p o d łu g ich k o ry tarzach fo rtu b łąk a się w id m o  
p ru sk ieg o g ren d je ra w m u n d u rze i z k arab in em  
n a ram ien iu . K ied y o p ó łn ocy w y b ije g o d zin a  
d u ch ó w , w  m ro k ach n o cy w id ać p o n o w y raźn ie  
b ły sk g u zik ó w  o d  m u n d u ru , sły ch ać m iaro w e stu ­
k an ie b i tó w . D u ch g ren d je r ch o d zi o d d rzw id o  
d rzw i, k o łacze  i p u k a , w zb u d za jąc w szęd z ie g ro ­
zę i lęk . D u ch „w y p ęd z ił* * ju ż k ilk u lo k a to ró w  

fo rtó w , k tó rzy ze strach u (a strach m a w ielk ie  
o czy ) n o cu ją u sw y ch k rew n y ch , ab y u n ik n ąć  
sp o tk an ia z d u ch em .

H isto ry jk a o d u ch u p ru sk ieg o g ren ad je ra m a  
sw o je p o d ło że w  p raw d ziw em rzek o m o zd arze­
n iu , k tó re p rzed w o jn ą m iało  się ro zeg rać w  fo r­
c ie w  b taro łęce . O to p o d czas p ełn ien ia słu żb y  
w arto w n icze j zastrzelił się tam  w y strza łem  z k a ­
rab in u p ew ien g ren ad jer p ru sk i.

Porncinifc Kalina o swym !@eie do Bsgdadn
D o W arszaw y  p o w ró c ili u czestn icy  lo tu W ar- 

szaw a-B ag d ad p o r. K alin a i sie rż K ło sin ek . P o r. 
K alin a zam eld o w ał się u p u łk . R ay sk iego , k tóry  
p o lec ił m u z ło żen ie p isem n eg o rap o rtu o p rze ­
b ieg u lo tu . K alin a m a w y sok ą g o rączk ę z p o ­
w o d u  m alarji,  k tó re j się  n ab aw ił. Z ap y tan y p rzez  
d zien n ik arzy o św iad czy ł, iż o  sw em  lo c ie n ie  m o ­
że n ic p o w ied z ieć , b o tak i jes t ro zk az . O  śm ierc i 
p o r. S załasa o p o w iad a o n , że S załas n ie o d n ió sł 
żad n e j ran y . Ś m ierć  n astąp iła  w sk u tek p ęk n ięc ia  
czaszk i. P o ch o w an o  g o  jeszcze teg o  sam eg o  d n ia  
z h o n o ram i v /o jsk o w em i. S am o lo t jes t tak zn i­
szczo n y . iż n ie o p łaca się g o p rzy w ieść d o P o l­
sk i. P o r. K alin a  o p o w iad a ł też o  straszn y ch  u p a ­
łach p o d czas lo tu . Z an o to w an o n a w y sok o ści  
1 5 0 0 m etr. 4 1 sto p n i g o rąca ,

Wiadomości potoczne
d n ia 2 7 sierp n ia 1 9 2 8 T

— p o cząć ze stary m w o zem ? —  p y ta się n ie je"  
d en p o siad acz sta reg o au ta , n ie w ied z iąc ,Jże sp raw a ta  
ju ż d aw n o ro zw iązan ą zo staia . B o firm a ,H azo t“ w  S o ­
p o tach , S ch m ied estrase 2 , ro g D an zig er S trase , sp rzed a ­
jąc n o w o czesn e au ta D ix i, F ia t, O v erland —  W h ip p et, 
C h ev ro le t i in . p o o ry g in a ln y ch ren ach fab ry czn y ch n a  
d o g o dn y ch  w aru n k ach  sp ła ty  (d o 1 8 m iesięcy ), p rzy jm u ­
je ró w n ież sta re au ta , p o su m ien n e j o cen ie , w  p o cze t 
p łacy . P rag n ien ie zam iąn y sw eg o  stareg o „m ły n k a“ n a  
n o w o czesn e au to n ic n ależy za tem  ju ż d o w ielk ich tran -  
zak c ji fin an so w y ch , lecz d o sp raw , co d zienn ie za ła tw ia ­
n y ch . T en n o w o czesn y , p rzez firm ę „H azo t* 4 w p ro w a ­
d zo n y sy stem  w y m ian y m a jeszcze i tą za le tę , że ten  
k o m u n aw et w sp o m n ian e w y żej d o g o d n e w aru n k i k u pn a  
za tru d n e się w y d ają , n ab y ć m o że o d firm y „H azo t* *  
u ży w an e , lecz zu p e łn ie sp raw n e au to b ard zo tan io . N a  
żąd an ie  te le lo n iczn e . S o p o ty  2 9 2  firm a  w y sy ła  rzeczo zn aw cę  

to ry b ezp ła tn ie o cen ia sta re au ta i u d zie la w szy stk ich  
^ad , b ez żad n eg o zo b o w iązan ia ze stro n y  k lijen ta

—  W ielk i p o żar p o d  N islu b io m . W  so b o ­
tę , d n ia  2 5 b m . o g o d zin ie 2 0 - te j p o w sta ł w ielk i 
p o żar w  zab u d o w an iu p . H o latza n a w y b u d o w a­
n iu p o d N ielu b iem . P o żar straw ił ca łk ow icie  
d o m  m ieszk a ln y zam ieszk a ły p rzez cz te ry ro d z i­
n y . N a m iejsce p ożaru p rzy b y ły S traże P o żarn e  
z C zy sto ch leb ia , N ielub ia i W ąb rzeźn a , k tó re p o  
k ilk u g o d zin n y ch , w y siłk ach zd o ła ły p o żar z lo ­
k alizo w ać , o raz u ra to w ać w p o b liżu sto jącą sto ­
d o łę .

P o żar m iał p o w stać z p o w o du  n ieo stro żn o ś ­
c i 1 5 le tn ie j d ziew czy n y , k tó ra m iała p ó jść n a  
g ó rę w ieczo rem  ze św ia tłem . O d św ia tła zap a ­
lić się m iała słom a, a o d sło m y  d rzew o a w resz ­
c ie ca ły d o m . Z  tru d em  u d ało się n iek tó re rze ­
czy w y n ieść , b o w iem ak c ję ra tu n k o w ą u trud n ia ł 
o g ień ro zszerzający  się  z w ielk ą szy b k o śc ią . B ie­
lizn a i rzeczy n iek tó rych lo k ato ró w  zo stały ca ł­
k o w ic ie sp a lo n e . Z  p o śró d  zg liszcz sto ją d w a w y ­
so k ie k o m in y , k tó re , jak b y g ro źn e ram ien ia ster­
czą k u n ieb u .

Z g liszcza  sam e tliły się jeszcze w  n ied z ie lę  
p o p o łud n iu . Ju k się d o w iad u jem y, żad en z  
lo k ato ró w  n ie b y ł u b ezp ieczo n y .

—  N ieszczęśliw y w y p ad ek esy  sam o b ó j­
stw o ? W  d n iu w czo ra jszy m p o w iad om io n o p a ­
n ią M atysiak ow ą, żo n ę b iu ro w eg o z W ąb rzeźn a , 
że zn a lez ion o zw ło k i je j m ęża leżące n a to rze  
k o le jo w y m  k o ło P ap o w a T o ru ń sk ieg o . N iew ia­
d o m o czy zach o d zi sam o b ó jstw o czy te^ n ie-

Vrofttyltt poświącenie i otwarcie Zakładu Świetlno • 
Fiwkaiuej Terapji I Wodolecznictwa w Powiatowej

Kasie Chorych
W  d zie jach n aszeg o m iasta  zan oto w an o  fak t ’ 

d o ty ch czas w  m ieśc ie n aszem n ie w idzian y , a  
k tó ry zo stan ie p o w sze czasy w  p am ięc i sp o łe ­
czeń stw a n aszeg o . O tó ż w  d n iu 2 5 b m . o d b y ło  
się u ro czy ste p o św ięcen ie i o tw arc ie Z ak ład u  
Ś w ie tln o  F izy k a ln e j T erap ji i W o d o leczn ic tw a w  
P o w ia to w ej K asy C h o ry ch w  W ąb rzeźn ie . C ała  
ta  u ro czy sto ść ro zp o częła się  ran o  n ab o żeń stw em  
w  k o śc ie le p arafja ln y m , k tó re o d p raw ił k s. p ro ­
b o szcz Z ak ry ś, n a in ten c ję Z ak ład u .

W ieczo rem  w  u b ik ac jach P o w . K asy C h o ry ch  
o d b y ło się u ro czy ste p o św ięcen ie i o tw arcie Z a ­
k ład u . N a ten u ro czy sty ak t p rzy b y ło  z ró żn y ch  
stro n k ilkad z iesią t g o śc i, w  p o śró d k tó ry ch zau ­
w aży liśm y : p an a  d y rek to ra B arań sk ieg o  z  P o zn an ia , 
k tó ry rep rezen to w ał p an a m in istra P racy i O p ie-  

' k i S p o łeczn e j; p an a  d r-a  R u tk ow sk ieg o  z  P o zn an ia , 
k tó ry  p rzy b y ł z ram ien ia O k r. Z w iązk u K as C h o ­
ry ch p an d y rek to r S ell z P o zn an ia , p an sta ro sta  
d r. P rąd zy ń sk i, p an  b u rm istrz b ch w arz , m iejsco w i 
p p . lek arze z p . d r. L eszko w skim  n a cze le , p p . 
D en ty śc i o raz cz ło n k o w ie R ad y K asy i cz ło n k o ­
w ie Z arząd u K asy .

P o n ad to zau w aży liśm y p an a  h rab ieg o D ąm b - 
sk iego , w y d aw cę „D zien n ik a B y d g o sk ieg o ” p . 
T esk e , p . W ł. W ach o w iak a  K o m isarza R ząd o w eg o , 
k tó ry rep rezen to w ał P o w . K asę C h o ry ch z B y d ­
g o szczy i Ś w iecia , b u rm istrza m iasta B ro d n icy  
p . Jerzy k iew icza b u d o w n iczeg o p o w ia tow ego  p . 
Ż y n d ę  z  W ąb rzeźn a , zast. p rzew . R ad y M iejsk ie j 
p . M ak o w sk ieg o , k s. p ro b o szcza Z ak ry sia , g en . 
sek r. K s. Ż y n d ę o raz p rzed staw ic ie li p rasy .

P rzem ó w ien iem  p an a p rezesa Z arząd u p . B . 
S zczu k i, ro zp o czę ło się p o św ięcen ie i o tw arc ie  
Z ak ład u « P an p rezes S zczu k a p o w ita ł w szyst­
k ich o b ecn y ch , a m ian o w ic ie k s. p ró b . Z ak ry sia , 
k s. Ż y n d ę , p rzed staw ic ie la rząd u p an a d y r B a ­
rań sk ieg o , p an a d r. R u tk o w sk ieg o  z P o zn ania , p p . 
K o m isarzy K as C h o ry ch , p p . p rzew o d n iczący ch  
jak o też p p . d y rek to ró w k as, p . staro stę d ra P rą- 
d zy ń sk ieg o , p an a b u rm istrza S ch w arza , p p . lek a ­
rzy , p p . d en ty stów , p p . cz ło n k ó w R ad y K asy , 
p p . cz łon k ó w  Z arząd u  K asy , p an a h rab ieg o  D ąm b - 
sk ieg o , w y d aw cę „D zien n ik a B y d g o sk ieg o " p an a  
T esk ę , p rzed staw ic ie li p rasy , o raz w szy stk ich in ­
n y ch p rzy b y ły ch g o śc i.

P an  p rezes S zczu ka p o d k reślił d ążn o ść cz ło ­
w iek a d o p o p raw y  i u lep szen ia b y tu cz ło w iek a , 
k tó ry w ciąż zd o b y w a n o w e w arto śc i. W  d al­
szy m  sw em p rzem ó w ien iu p . p rezes p rzed staw ił 
ca ło k sz tałt p racy jak o też ży c io ry s P o w . K asy  
C h o ry ch . N a zak o ń czen ie sw eg o p rzem ó w ien ia  
w znió sł o k rzy k : N iech  ży je n asza R zeczp o sp olita  
P o lsk a . P o p rzem ó w ien iu p an p rezes p o p ro sił 
k s. p ro b o szcza Z ak ry sia , b y ten w  im ię B o że  
p o św ięc ił Z ak ład .

P rzed  p o św ięcen iem  zab ra ł g ło s k s. p ro b o szcz  
Z ak ry ś, k tó ry w  k ró tk ich aczko lw iek treśc iw y ch  
sło w ach w sk aza ł n a p o ży teczn o ść zak ład u ; k s. 
p ro b o szcz w  d alszem  sw em  p rzem ó w ien iu  m ó w ił 
o c ie rp ien iu lu d zk o ści, k tó rą  trap ią ro zm aite ch o ­
ro b y , a k tó re są w ed łu g d u sz w zn io sły ch d arem  
B o ży m . P o d zięk o w an iem in ic ja to ro m  zak o ń czy ł  
k s. p ro b o szcz sw ą p rzem o w ę, p o czem p o św ięc ił 
w szy stk ie lo k a le zak ład u .

częśliw y w y p ad ek . W szczę te śled z tw o u sta li 
n iew ątp liw ie co b y ło p o w o d em  śm ierc i m łod eg o  
cz ło w iek a . Ś p . W ład ysław  M aty siak p raco w ał w  
b iu rze p an a ad w o k ata i n o tarju sza B alcer­
sk ieg o .

— N ad zw y cza j d o g o d n a k o m u n ik ac ja  
au to b u so w a. O d  2 7  b m . b ęd z ie  sta le k u rso w ał au ­
to b us  z  G o lu b ia  p rzez W ąb rzeźn o  d o  C h ełm n a i o d ­
w ro tn ie . P ierw szy  w y jazd z G o lu b ia n astąp i w e  
w to rek 2 8 b m . o g o d zin ie 7 -m ej ran o z G o lub ia . 
N o w a k o m u n ik ac ja jest d la lu d n o śc i n aszego  p o ­
w iatu  b ard zo d o g o d n ą , a  p rzed ew szy stk iem  d la te j 
lu d n o śc i, k tó ra p rzy jeżd ża d o u rzęd ó w  jak n p . 
S tarostw a, K asy S k arb o w ej, i tp . B liższe szcze­
g ó ły w  o g ło szen iu , k tó re n ależy w y ciąć i zach o ­
w ać!

—  Z n o w u k rad z ież zb o ża . W o sta tn im  
n u m erze d o n o siliśm y o k rad zieży ży ta z p o la w  
W ielk ich R ad o w isk ach , d ziś d o n o szą n am  o n o ­
w y m w y p ad k u p o d o bn ej k rad z ieży . O tó ż k ra ­
d zież zb o ża d o k o n an o n a szk o d ę m ają tk u W ały -  
cza . O p raw có w  k rad z ieży , k tó ry m  i tą rażą p o d ­
w in ęła  się  n o  ;a , sch w y tan o  w  n o cy  p rzy  k rad zieży .  
S ą w in n i Jan  S w o b o d ziń sk i i A n to n i K ieszk ow sk i 
o b aj z W ały cza .

—  P rzy trzy m an o za żeb ran in ę n ie jak ieg o ś  
F ran c iszk a G ru d ziń sk ieg o  z T o ru n ia.

—  P io ru n p o raz ił trzy  d ziew czę ta . W  so ­
b o tę n ad w ieczo rem w  N ied źw ied ziu u k ład a li 
lu d z ie stó g zb o ża n a p o lu . W łaśn ie g d y  u k ład a ­
n ie zb o ża w stó g zo sta ło u k o ń czo n e , n ad esz ła  
b u rza . L u d zie b ęd ący n a sto g u , zsu n ęli się i

w Wąbrzeźnie.
T rzec im  z rzęd u , k tó ry zab ra ł g ło s b y ł p an  

d y rek to r B arań sk i z P o zn an ia, p rzem aw ia jąc  jak o  
p rzed staw ic ie l R ząd u . P an d y rek to r  B arań sk i  p o d ­
k reślił d o n io sło ść zak ład u , p o ró w n u jąc ró w n o ­
cześn ie p racę w  P o w . K asie C h o ry ch p rzed n ie ­
d aw n y m  jeszcze czasem , a d ziś . P o d zięk o w an iem  
za ło ży c ie lo m teg o zak ład u o raz ży czen iem  d al­
szeg o ro zw o ju K asy , p an d y rek to r zak o ń czy ł 
sw ą p rzem o w ę. N astępn ie p rzem aw ia ł p . sta ro ­
sta d r. P rąd zy ń sk i, k tó ry w  sw em treśc iw em  
p rzem ó w ien iu , p o w ita ł tak p o ży teczn ą in sty tu c ję ,  
k tó ra b ęd z ie się w ięce j za jm o w ała u b o ższą lu d ­
n o śc ią . Ż y czen iem ro zw o ju tak p o trzeb n e j p la ­
có w k i, k tó re z ło ży ł n a ręce p rezesa, zak o ń czy ł  p . 
sta rosta sw o je p rzem ó w ien ie.

P o p rzem ó w ien iu p an a sta ro sty , zab rał g ło s  
p . d r. R u tk ow sk i w  im ien iu  O k r. Z w . K as C h o ry ch  
P an d r. R u tko w sk i w sk aza ł n a u lep szo n e  u staw o ­
d aw stw o p o lsk ie , k tórem  an i p o d o b n em  n ie m o ­
że się p o szczy c ić żad en k ra j. P . d r. R u tk o w sk i 
w sk aza ł n a p race K as C h o ry ch , z k tó ry ch k o rzy ­
sta se tk i ty sięcy lu d z i. W  d alszem  p rzem ó w ien iu  
p . d r. R u tk o w sk i z ło ży ł p o d zięk o w an ie p . d y rek ­
to ro w i p . S ello w i o raz R ad zie i Z arząd o w i K asy  
z p an em  B . S zczu k ą n a cze le , za u rząd zen ie tak  
p o ży teczn e j p lacó w k i.

W  im ien iu K asy C h o ry ch w  P o zn an iu jak o ­
też w  im ien iu  K o m isarzy K as C h o ry ch p rzem ó ­
w ił p . d r. S ell, sk ład ając ży czen ia jak n a jp o m y śl- 
n ie jszeg o ro zw o ju .

W  im ien iu  w ład z  m iejsk ich i k o rp o rac ji m iej 
sk ich p rzem aw ia ł p an b u rm istrz S ch w arz , k tó ry  
z ło ży ł ży czen ia o raz p rzy rzeczen ie , że w ład ze te  
z K asą C h o ry ch b ęd ą w sp ó ln ie p racow ały , d la  
p o ży tk u (tu te jszy ch o b y w ate li i lu d n o śc i, a tem -  
sam em  d la d o b ra R zeczy p o sp o lite j.

W  im ien iu K asy C h o ry ch  w  B y d g o szczy  z ło ­
ży ł ży czen ia p an p rezes M alin ow sk i.

W o b ec teg o , że g ło su n ik t n ie zab ie ra ł, p an  
p rezes S zczu k a p o d zięko w ał raz jeszcze  za  p rzy ­
b y cie n a u ro czy sto ść i z łożo n e  ży czen ia , p o czem  
p o p ro sił o b ecn y ch n a p rzek ąsk ę . N a h arm o n ijn e j 
p o g aw ęd ce , czas m ile sch o d z ił.

P o d czas k o lac ji w y d an ej u czestn ik o m  p rzez  
Z arząd K asy , w zn iesio no szereg to astó w  m iędzy  
in n em i n a cześć p an a M in istra P racy i O p iek i  
S p o łeczn e j, k tó rem u ró w n o cześn ie n a w n io sek  
p an a d y rek to ra B arań sk ieg o z P o zn ania w y słan o  
te leg ram  z w y razam i h o łd u i czci.

W n iesio n o ró w n n ież to asty n a cześć p rezesa  
K asy C h o ry ch p . red . S zczu k i, n a cześć p an a  
red . T esk i z B y d g o szczy , n a cześć p an a d y rek ­
to ra M ilan o w skieg o , n a cześć o b ecn y ch p ań  i 
w iele w iele in n y ch to astó w , k tó ry ch z p o w o d u  
b rak u m iejsca n a te rn m iejscu n ie p o d ajem y . 
P ó źn y m w ieczo rem ro zch o d zo n o się z w ielk im i 
w rażen iam i d o zn an em i w czasie tak p ięk n e j 
u ro czy sto ści. O  Z ak ład z ie sam y m  jak o też o w y ­
k o n aw cach p o szczeg ó ln y ch p rac p o w ró c im y n ie ­
b aw em .

sch o w ali p o d stó g o siad a jąc n a z iem ię . T rzy  
d ziew częta ze strach u  w cisn ęły się  m o cn o w  stó g . 
W  tem  p io ru n u d erzy ł w  stó g i p o raz ił w łaśn ie  
te trzy d ziew czę ta , lecz n a szczęśc ie  ^n iezb y t g ro ­
źn ie . P ierw sze j p o m o cy n ieszczęśliw y m  u d zielił  
p . d r, S zczep ań sk i z  W ąb rzeźn a . S tan d ziew czą t 
n ie jes t g ro źn y , jed n ak że p raco w ać ch w ilo w o n ie  
b ęd ą m o g ły .

Z  N A S Z E J  D Z IE L N IC Y
— C h o jn ice  (P o żar w ag o n u z m eb lam i).

U rzęd n ik k o le jo w y p . Jan k o w sk i z L u b n i, zo stał 
słu żb o w o p rzen iesion y d o P elp lin a . P o d czas  
tran spo rtu m eb li z n iew y jaśn io n y ch p o w o d ó w  
p o w sta ł p o żar, k tó ry straw ił d o szczę tn ie w ag o n  
z m eb lam i. b p raw a p rzed staw ia się tem w ięce^  
ta jem n iczo , że w ag o n stał zu p e łn ie n a b o czn icy  
S p raw ą p o w y ższą za ję ła się p o lic ja .

—  P u ck . (S zk o ła R o ln icza). W g m ach u  
d aw n iejszeg o sta ro stw a o tw o rzy ła P o m o rsk a Izb a  
R o ln icza w  T o ru n iu szk o łę ro ln iczą .

—  G d y n ia (P o d k o łam i p o ciąg u ) D n ia 2 0  
b m . rzu c iła się p o d p rze jeżd ża jący p o ciąg n a  
lin ji k o le jo w ej G d y nia - M ały K ack jak aś k o ­
b ie ta , k tó ra p o n io sła śm ierć n a n a m iejscu . P o ­
c iąg n aty ch m iast za trzy m an o . N azw isk a zab ite j 
d o ty ch czas n ie u stalo n o .

CZTTAJSIE
„Glos Wąbrzeski**



Jo s iczę d ziś m o żn a zaab on ow ać n a p o ­

czc ie w zg l. u lis to n osza , lu b  w ag en c jach  
p o czto w ych „G ło s  W ąbrzeski*. Z  zap isan iem  
n a leży s ię  sp ieszyć , g dyż  czas  u ch od zi. O d p o ­

n ied z ia łku  p rzysz łego tyg od n ia  ro zp o czn iem y  
d ruk  n ew ej b ard zo  in te resu jące j p o w ieśc i p o d  
ty tu łem  „U kry te skarb y" K to ch ce m ieć p o ­

czą tek p ow ieśc i, n iech jeszcze d ziś sp ieszy  
n a p o cztę zap isać „G ło s W ąb rzesk i*.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z  C A Ł E J PO L SK I
—  Ł ódź. (O im io le tn i chłopczyk stanął w  

obronie m am usi!). Śm iały choć niezbyt groźny  
w skutkacb napad w ydarzy ł się 17 bm . o godz. 
10 w ieczorem  w  cukiern i C zapnika przy  ul. Pio tr­
kow skiej w  Ł odzi. W szedł jak iś  m łody  człow iek  
i zażądał herbaty z ciastkam i, następnie w stał 
zbliży ł się do bufetu i zażądał od obecnej w ów ­
czas w  cukierni żony w łaściciela tab liczkę cze­
ko lady . G dy ta się obróciła w  celu zdjęcia cze­
kolady z półk i nieznajom y uderzył ją siln ie  kijem  
w  głow ę, tak , że straciła przy tom ność i upadła, 
w ów czas rabuś schw ycił paczkę czekolady i w y­
bieg ł na ulicę.

Popędził za nim  8-letn i synek C zapnikow ej, 
w ołając: —  T rzym ać bandytę, zabił m oją m am u ­
się!" K rzyk nie pozostał bez skutku . Policja  
bandytę zatrzym ała i znalazła przy nim  rew olw er. 
O kazał się on  19-letn im B onifacym M endrzykiem , 
który  tegoż dnia przybył do  Ł odzi z  C zęstochow y.

K u rie r H el-W are iaw a w jfco le ił s ię .
W  piątek przed południem  w ydarzy ła się  na  

Pom orzu katastrofa kolejow a, która ty lko dzięk i 
szczęśliw em u przypadkow i nie przybrała pow a­
żniejszych rozm iarów .

Pociąg G dynia— W arszaw a, w  którym pom ię ­
dzy innym i jechał m inister Przem ysłu i H andlu  
inż. K w iatkow ski, w ykoleił się,  przy stacji K ono-  
jady w skutek złego nastaw ien ia zw rotn icy . 
O statn ie trzy w agony zderzy ły się z parow ozem  
pociągu idącego z C hojn ic. Jeden w agon, sła­
biej obsadzony , został zdruzgotany dw a inne  
oraz lokom otyw a znacznie uszkodzone. D w a ­
naście osób odniosło , rany pom iędzy niem i po ­
seł K aźm ierczak .

W óz sypialny , w  którym  jechał m in. K w iat­
kow ski, nie jest uszkodzony.

Straty m aterjalne w ynoszą w przybliżen iu  
16.000 zł. Przerw a w ruchu spow odow ana kata-

strofa trw ała przeszło 2 godziny . Przyczyny  
katastrofy nie zostały ustalone. N a m iejsce w y ­
padku w yjechały w ładze sądow e, kolejow e i po  
licy jne.

N o to w an ia M łyn a P aro w eg o w W ąb rteźa io

K olejow a 56

w  dniu 25. V III. 1928 r. za 100 kilo .

M anna pszenna (kaszka) ........................................ zl 79,—
M ąka pszenna N elson (grysikow a) ........................  78,—
M ąka pszenna L uksusow a ......................................  74,—

M ąka pszenna E xtra .. • .....................................   71,—
M ąka pszenna O O O O ................................................. 67,—

M ąka pszenna 000 ................................................   57,—
M ąka pszenna Pastew na .......................................... 38,—

M ąka żytn ia I ...........................................................
M ąka żytn ia II ......................................................... ... —
O spa pszenna ..........................................................   30,—

O spa żytn ia ............................................. .... —  ,—

D rukiem  i nakładem  „G łosu  W ąbrzesk iego* (B . Szczuka  
W ąbrzeźno . R edaktor odpow iedzialny B olesław  Szczuka  
W ąbrzeźno . Z a dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada

d la  p ran ia  b M iu iy  
ch o rych

Bielizna chorych musi podlegać dezinfckcji. .Przeniesienie choroby przez ubrania i bie­
liznę nie należy do rzadkości. Persil zabija i niszczy ,w letnim ługu każdy zarazek.

P rzy jm u ję n a  

stancję 
z calk , utrzym aniem  

u czn i —  g im n azjas tó w  

A dres w skaże red . 

G łosu  W ąbrzesk iego

Przetarg publiczny
M ag is tra t m iasta W ąb rzeź- 

n e o g łasza p rze ta rg n a

za lażan ie b an a lizac ji d h  sś i 
d eszczo m ącb d  u licą K o k jo sH

Ślepe kosztorysy nabyć m ożna w  
M iejsk im U rzędzie B udow lanym  w  go ­
dzinach urzędow ych za opłatą 2 zł.

T am że zasięgnąć m ożna bliższych  
w yjaśn ień oraz otrzym ać do w glądu  
pro jek t rysunkow y.

M agistrat zastrzega sobie praw o po ­
działu prac, praw o dow olnego  w yboru  
oferen ta i praw o nie oddania prac żad ­
nem u z oferen tów .

O ferty należy w nosić do M iejsk ie ­
go U rzędu B udow lanego w  kopertach  
zalakow anych i zaopatrzonych w  napis  
„Z ałożenie kanalizacji dla w ód  deszczo ­
w ych" d o g o d zin y 12 -e j d n ia  10  
w rześn ia  192 r.

W  tym że dniu o godz. 12.15 nastąp i 
otw aicie ofert, przy ew entl. obecności 
oteren tów ,

W aru n k i p rze ta rgu : U w zględ ­
nione zostaną bezw zględnie ty lko fa ­
chow cy w zakresie budow nictw a pod ­
ziem nego, którzy w ykazać się m uszą  
św iadectw em  fachow ości. Przed otw ar­
ciem ofert należy złożyć kaucję gw a ­
rancyjną  w  w ysokości 3 proc, sum y ofe­
row anej do tu t. K asy M iejsk iej ty tu łem  
rękojm j że prace zostaną w ykonane  
i dla zabezpieczenia w ykonania w szyst­
kich w arunków um ow y, która zostan ie  
zaw artą na podstaw ie ogólnych w arun ­
ków , obow iązujących przy w ykonaniu  
robót i dostaw  m iejskich .

(— ) S C H W A R Z, b u rm is trz

fk iN O -T E A T R A i R ozkład jazdy autobusow ej

II w ■
o g o d zin ie  8 -m e j w iecz .

L Y A  M A R A  I
ulubien ica w szystk ich w  sw ym  naj- | 

now szym  obrazie pt.

„ton (wisli"
w ie lce za jm ujący d ram at w  10 ak t.

osnuty na  tle m otyw ów  J. Straussa, 
w  którym  urocza polka L ya M ara  
osiągnęła tryum f na ekranach an ­
gielsk ich kreacją  cyganki-księżn icz- | 

ki Ilonki

D zieln ie sekundują

V ivian G ibson

W ilhelm D ieterle |  

i E ernest V erebesjg

O d p o n ied z ia łku d n ia 27 b m . ku rsow ać  b ę ­

d zie d la w yg o d y P .P . P u b liczn o śc i au to bu s n a  
lin ji:

G o lub  —  W ąb n eżao  -  Ł isusa  —  K o raa to ao  —  C h e łm n o

O djazd Przyjazd

J-00 | G O L U  B  i 4 50

720 L ipnica
k 4-45

J-25 Pułkow o 4 '40

7 35 R & dow iska 4.3O

7 '45 N iedźw iedź 4  20

7*55 W ąbrzeźno  D w orzec 410

8 10 „  m iasto 3.55

8 '20 „  odjazd 3 45^

8-5° Płużnica 3.15

9-05 L isew o 3.00

9*2 0 K ornatow o 2-44

9-35 K am lark i 2-3O

9*50 Sto lno  J h 2 '1S
i O '05 >

< C H E Ł M N O  |
2-ra

Przyjazd O djazd

Z atrzym uje się w edług potrzeby .

Pierw sza jazda w e w torek 28. V I1I. o godz. 7 z G olubia.

D Y R E K C JA

JJau lfa *11111. Szkole D oM ałcajacsj
rozpoczyna się

3 w rześn ia  rb . o  g o d z. 530 p o  p o ł.

N o w ych  u czn ió w  i n o w e  u czę - 
n ice  zapisu je się  już  w  śro d ę  i czw ar ­
tek  (29 i 30 bm .) o godz. 6 -e j po poł. 
w  kancelarji szkoły , a nie dopiero w  
1-szym  dniu nauki.

W ąb rzeźn o , dnia 25 sierpn ia 1928 r.

MAGISTRAT
(— ) burm istrz

o ko ło IO O w ag o nó w  szczap  
o lszow ych i so sn o w ych n a ­

tych m ias t d o o d d an ia .
T akże p o lecam ze sk ładu  

d r  zew o  o p a ło w e , p rim a w  ę . 
g ie l g ó rn o ś ląsk i,sza ló w k i,kan ­

tó w kę , ła ty , d ysz le  d ęb ow e  b rzo - 
zo w e , d rąg i so sno w e, cem en t, 
sm o łę i p ap ę  p o  zn aczn ie  n isk ie j 
cen ie .

Z pow ażaniem

E . SZ T K A tSK I
W ąb rzeźno , te l. 50 .

S zan o w n e j K lijen te ii 
podajem y do w iadom ości, że pom im o  zm ia ­

ny Inspektoratu jak daw niej tak nadal p. 

W ojciech  R om antow ski jestpełnom ocn.  pier­

w szym  zastępcą do zaw ier. naszych w szel­

kich  in teresów  w  zakresie sprzedaży i dost, 

w iatow ej sław y  szw edzkich  w irów ek  i m a-  

sieln ić „D iabolo-Separator", W obec tego  

upraszam y Szan . K lijen telę z calem  zaufa­

niem  w  tym że  in teresie  do  N iego  się  zgłaszać. 

W .R 0M 1N T 0W S K I  W ąb rzeźn o , W olności 55  

Inspektor firm ? „D iabeto-Separator0
G N IE W K O W S K I  T o ruń , W ielk ie G arbary  11

Pokój  
um eblow any do  w y ­

dzierżaw ien ia 

o d 1 w rześn ia 1928 r. 
M atejk i 42 1. ptr.

Pokój 
um eblow any  

o d  zaraz  d o  w yn a jęc ia  

A dres w skaże eksped . 
„G łosu W ąbrzesk iego** .

M am a

B E K H U R  
d n ia 6 I 7 w rześn ia 28 r. 

napew no  w yśw ietlać  będziem y  

p o p e łud n ia o g o dz. 3 -tie j, 5 ,30 i w lecz 8 ,30

B iia iB  

d n ia 6 i 7 w rześn ia 28 r. 

napew no  w yśw ietlać będziem y  

p o p o łud n iu o g o dz. J -tiij, 5 ,30 i w lecz- 8 ,30

Przyjm uje się  

g im nazjas tó w  

n a p en s ję  

Szosa C hełm ińska 27

B liższych in form a- 
cyj udziela się w  
księgarn i p. W ojtec- 

kiego , R ynek

Przyjm uję  

u czn i g im n azja ls . 
n a s tan c ję  

z ca lk , u trzym an iem  

W iadom ości w  redakcji 
„G łosu W ąbrzesk iego 1 '

fes t d źw ig n ią

handlu i przem ysto .

IA K M  

(s ta re g aze ty ) 

sprzedaje na fun ty  

G lo s W ąb rzes il


